
Z okazji Świąt i wiosny 
wszystkim Czytelnikom 
całkiem małym, średnim i całkiem dużym 

życzymy: 

obficie, wspaniale, ogromnie, świetnie, 
niezwykle, bardzo i zawsze naj, naj, naj 

zespół redakcyjny 



Dylemat: co było pierwsze-kura ery Jajko? 

- nie zOslania, zdaje i. nigdy rozwiązany. 
Trodno. M y więc zam iasł n i ego postawimy 
inny: co jest pierwsze pod wzglęrtem urody 

- jajko czy to co się z niego wykluwa? Gdy 
popatrzymy na te kurczęta, widoczne na 
zdjęciu, nie bidzie wątpliwości - Żadna jaju, 

nawet najpiękniej pomalowane z okazji Wielkanocy, nie do¬ 
równa im urodą. Jeżeli: jednak na sprawę spojrzy my W skali 
całego ptasiego [a nic tylko kurzego! świata - ukaże się nam 
ona z nieco innej strony. 

Są bowiem plaki r które składają jaja piękne jak klejnoty, ale 
? tych jaj wylęgają się islee potworki, pozostające potworkami 
aż do wyrośnięcia i za mienienia się w opierza mego- ptaka 
z prawdziwego zdarzenia. 

Ptaki dzielimy - jak dawniej mówiono - na „wysiadkowe" 
i „wywodkowe". Dziś mówi się: na gniazdownrki i zagniaz- 
downiki. 

Tc pierwsze po wyi ęgu są gole, śl ńpń, brrzra d ne r wymagają 
opieki z« strony rodziców - m, In. wysiadywania, hw którego 
zaraz zaziębiłyby się na śmierć. Te drogie ja należą do nich ru¬ 
in, kuraki) wylęgają się już pokryte puchem, a w parę godzin 
później mogą wędrować o własnych silach, są wiec zaraz 
przez rodziców „wywodzone" z gniazdo. Noworodki gnisz- 
do-wników czyli ptaków „wysiadkowych", choć często wylę« 
gają się z ładnych, kolorowych jajek (tak jest np, w przypadku 
drozdów, ziąb, płochaczy i innych}, ze względu na hrak upie¬ 
rzenia 1 nieporadność wydają nam się zdecydowanie brzydkie, 
a niekiedy - np. w przypadku dzięciołów-wręcz potworne. Za 
to pisklęta zegnfazdowników, czyi i plaków„wywodkowych Jil - 
to urocze*, puszyste kuteęzki. Takimi są kurczęla, kaczęla i gę 
sięla, miocte czajki czy bekasy, maić mewy i wiele innych. Już 
w godzinę - dwie po wykluciu możemy, obserwując je pilnie, 
dopatrzeć się nie tylko różnic W urodzie między młodymi 
Z jednego gniazda, aia - dostrzec różnice temperamentu 
F wyłowić różne kurze, gęsie czy czajcze charaktery. Dotyczyło 
j trzech puchąiych istot, widocznych na zdjęciu. Każde z kur¬ 
cząt zachowywało się inaczej i w inny sposób utrudni ei to 
Fotografowi pracę: jedno próbami ucieczki sprzed obiektywu, 
ri r ug jo odwraca niem si ę z n iesmakio m, trzecie prżywi era nic m 
du ziemi iip. Są to więc trzy różne ptasie indywiduałności. 
Pomimo Że wszystkie pochodzą sport sztucznej, elektronicznej 
kwoki, 7 . przemysłowej wylęgarni drobiu... (tok} 

Fot- T, Kitu. iJWś-kr 
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Zamiast 



Za kłód Hodowli Drobiu w Świętochłowicach produ¬ 
kuje od stycznia do czerwca każdego roku ponad 
milion kurcząt. Cały proces jest tak pomyślany, by 
w aparacie lęgowym siwo rzyć zapłodnionym jajom 
warunki jak „u mamy". A więc przede wszystkim: 
temperaturę 37,8'C z dokładnością do 0,2 stopnia, 
odpowiednią wilgotność i wentylację Specjalne urzą¬ 
dzenie co godzinę obraca palety z jajami. Po osiem 
nastu dniach takich zabiegów jaja przenosi się do 
innych pomieszczeń. Mijają jeszcze trzy dni 1 wylęgają 
się pisklęta, które dostarczane §ą hodowcom. 

Tekst i fol. Zbigniew Bisanz 























Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


sprawy 


Klub Nastolatków 
zaprasza do 




„Miłość 
jest wciąż 
odpowiedzią 
- ujmijcie 
moją rękę..,” 

Bardzo często czują ślę samotna, 
Poszukują ludzi, z którymi mogłabym, 
się naprawdę porozumieć - nawiązać 
autentyczny konloM, u nie rozmawiać 
o pogodzie. Wydaje mi się, ie wysy¬ 
łam do ludzi d(HtllKin!« dlllO | ;ik«r:h 
sygnałów, tylko po prosto nikt nro 
dIico ich odebrać. Obserwuję moja ko¬ 
leżanki, którą rozmawiają 0 niczym 
i KMtdńriwiero się, skąd bierze się tylu 
samotnych, piszących do najróżniej¬ 
szych gezo 1. Ma pewno nie z mojej 
klasy. Mogę tak z czystym tumionlam 
napisać, bo przyglądam sig jaj od 
dwóch i pól lat szukając bramie] du¬ 
szy. Nie muszę chyba dodawać,żć nic 
£ togo- 

To w klasie; co poza nią... Dwa ty¬ 
godnia Etuauj wrócildm od m o jaj zna¬ 
jomej, Przebywałam u niaj cztery dni 
i to wystarczyło. iNIe było radnych 
klojKłiów j kóniaklóm, zrczumiofyi- 
my się doskonała. W nocy poprzedza¬ 
jącej mój wyjazd rozmawiałyśmy dó 
szóstej rano - czy można tyle rozma¬ 
wiać z prawie obcym człowiekiem? 
Podczas tych CZtorech dni bytu w$£ySt- 
kó — od wygłupów do najbardzioj 
osobistych zwierzeń; kio lu moia mó¬ 
wić o braku koniaki u? 

Żeby tylko lol Lałem była u mnie 
inna dziewczyna fobie poznałam przez 
„Kącik Przyjaciół" i dotąd wam nio 
podziękowałam - niewdzięcznica! - 
w ięc teraz stokrotne dzięki). Też doga¬ 
dałyśmy się z miejsca i bez proble¬ 
mów. Koresponduję jeszcze z Irzedę 
dziewczynę r i nią leż czuję zwiptgk 
psychiczny, niemal czytam jej myśli 
na odległość. 

Cząsto zastanawiam się dlaczego 
lak jest, dlaczego łatwiej ml dogadać 
aię z ludźmi na ueitegłość, u bózpO' 
średnio - trudniej, Myślę, że kiedy 
p iszg, to nie boję się, a potem kiedyś ię 
już spotykamy, mamy o sobie ogólne 
pojęeią, Uri i: hi; siy już znamy, a pozo 
łym tego spotkania pragnę dwie oso¬ 
by. więc starają $łq nią urązfć Srąb|ę, 
troszczą aię ó ten kenta kt, 

Taki znamienny szczegół,powtarza■ 
jący się w tych trzech przypadkach 
z moimi znajomymi z korespondencji: 
za każdym razem zaczynałyśmy od 


ukochanych zespołów- Dla nas ONI 
nie są tylko numerem z tisly przebo¬ 
jów, jednodniowym motylem, flló Lo¬ 
chaniem, wyznaniem, receptą na ży¬ 
ciu. Mamy dó nich bardzo osobisty 
stosunek, Kiedy jedna z nas mówiła co 
□ Ml dla niej znaczą, druga nio przyglą¬ 
dała :.;at.! i drwiącym uśmieszkiem, ale 
trakt owo la 10 wyżrtenio nejwpglniej 
poważnie. Słowom - nie raniła uczuć 
partnerki Totem przechodziłyśmy na 
inno tornuly starając ślą wzajemnie 
zrozumieć, szanować swoje zdanie. 

Myślę, że wielu nastolatków uważa, 
że wóbóc UCZUĆ Innych można się za¬ 
chowywać nonszalancko. Ważny jes- 
tum tylko JA, co mnie obchodził inni - 
laka niby nowoczesna postawę. Jak 
myślicie, skąd się biorą te wszystkie 
nerwico? Czy człowiek może ukrywa¬ 
jąc swojo uczucia czuć się bezpieczny 
i swobodny? Czy można żyć w za¬ 
mkniętej Skorupie bojąc się nawet 
swoich rówieśników? 

Jsat taki długi wiersz, wstrząsający 
i piękny, choć brutalny. Mówi o świa¬ 
cie dotkniętym katakłizm-ena zaniku 
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uczuć. Nie będę go (u przytaczać, chcę 
tylko zacytować ostatni wers; „Miłość 
rósł wciąż odpowiedzią - ujmijcie ma 
ją rękę 1 '. Czy nie warto tyłoby Sie nad 
tym zastanowić? 

Jeśli już kilkunastoletni jesteśmy 
chłodni uczuciowo, lo co będzie pół-- 
niaj, kiedy dorośniemy? A wszystko 
zaczyna się prosto, Od odtrącenia ko¬ 
legi- 

Agnieszka 

Wolę 

rozmyślać 

niż 

rozmawiać 

Jestem przeciętną dziewczyną. 
Ma m 14 łat. Napisałam „pradąiną" 
mając- na myśli moją osobowość, bo 


4 





biorąc pod uwagę mój wzrost, wcflte 
przeciętna nie jestem. Mam 170 cm. 
Do 13 roku życie umiałam znaleźć 
wspólny jązyk z rodzicomi, nauczycie¬ 
lami i kolegami. Teraz jednak cos się 
zmienHo, Nie hibię przebywać w towa¬ 
rzystwie, choć z łatwością się wypp- 
wriirlam. Za szkoły wracam jowszo 
sama. W domu muszę mnie „ciągnąć 
ja język' 1 , żaby srg czegoś dowtedzieó. 
R.ird/p lubię rozmyślać i nic na to nie 
poradzę. 

Mama się strasznie złości, hę nauka 
nu: jęst dla mnie najważniejsza, Ow¬ 
szem, bardzo lubię się uczyć przed¬ 
miotów, która mnie interesuję, zit ło 
nii; cierpię tych, któju mnie nie cieka¬ 
wią. Tak np. nigdy nie zrozumiem ma¬ 
tematyki i fizyki, Uczę się trzoch języ¬ 
ków tirem na gitarze i flecie. Nie jes¬ 
tem węulf: „slrasjJŁwie samcuna", bo 
mam przyjaciółkę, Muepj iść do kole 
żankt kiedy chcę, ale zazwyczaj nie 
mąm na t» ochoty, 

Kiedy powiedziała m koleżankom, 
czytam wiersze przy zapalonej 
świeczce, orzekły jednogłośnie, żejos- 
tern „sflkłowarm' 1 . One potralią roz¬ 
mawiać lylko o ehlppekech *■ włosami 
„postawionymi" na cukier, 1 co ja 
mam im powiedzieć? Że nie znoszę 
Limanie, m tó lubię Nike Kershswa 
ery Shakin Stevensa? T*k wteśnio, 
„lubię", a nie „uwielbiam". 



Powodom szyderstw moich koleża¬ 
nek jest też fakt, ię cltcę zostać dzien¬ 
ni karką. Czyjesl wiymc-oś niestosow¬ 
nego? Alę niech tyfko trzeba o coś 
spytać nauczyciela łub gdzieś jechać, 
Tylko ja I A ja mam lago powyżej swe¬ 
go... wzrostu! Odsuwam sig więc od 
krasy,zaczynam się zamykać w sebio, 

„Karolina' 1 


Nasz 

-azyl 

Zacznę może od tego, że mam 17lat 
i chodzę do LO. Czy jestom „inne"? 
Niriktónry tek sądzą, ałc moja inność 
jest innego rodzaju, więc nie 0 lym 
chciałam pisać. Zaciekawiły mnie po- 
glurly Ffotrka, którego list zostaf wy¬ 
drukowany w Ib numerze „£M". 

Takt, to obecnie- z rówieśnikami 
można rozmawiać przede wszystkim 
na ta kie tema ty, Jakca wym Ig n ił PioteOk 
u tu: moda, uroda i muzyka,To dopro¬ 
wadza mnie już do szału. Chodzę częs¬ 
to razem z moją przyjaciółką dó dysko¬ 
teki. Jest to najlepszy klub w miaście. 
„Najlepszy", bo Esrrf trzeba umieć 
szpanować, trzeba mleć odpowiednie 
Ciuchy i trzeba się zachowywać cał¬ 
kiem inaczoj niż w innych dyskote¬ 
kach. Jednak zaaklimatyzowałyśmy 
się łam ■ jest nąm dobrze, Ale załóż¬ 
my; stoimy no korytarzu, podchodzi 
koleżanka poznana gdzieś-klędyś. 

- MactotSOŚ? 

- Wie palimy. 

- Mm... Jak wam leci z chłopakami, 
1 . kim teraz chodzicie? łJo je... i tu 
następujB wymienianie imion, miejsc, 
elc. 

Odnoszę wrażenie, ża przeobraża¬ 
my s ię w kompule ry zaprogra mowa - 
netylko nole tematy: pleć przeciwną - 
modę - szpan, 

Ja znalazłem miejsce, gdzie można 
porozmawiać o czymś innym. Naj¬ 
częściej 2-3 godziny przed dyskoteką 
idziemy do liki, teka to nasze koleżan¬ 
ką z podstawówki, a jednocześnie mo¬ 
ja z LO. Siadamy we trzy (Izka, moja 
przyjaciółkę J Jej ne dywanie, najada¬ 
my Chleb ze smalcem i gada my. Nasze 
poglądy prawic zawsze się różnią, 
więc zaczynają się dyskusję, A tóe sy¬ 
tuacji w szkole, o warunkach życia na 
wsi czy reakcji społeczeństw na geną- 
wskię rokowania rozbrojeniowe. Roz¬ 
mawiamy ię£ p każdej z nas, Wytyka¬ 
my sobie swoje zle strony, UEMdd- 
nkuny, kłócimy się o własne racje iid. 
To wszystko jest fantastycznym od¬ 
prężeniem. Po wysłuchaniu taśmy 
z nagraniami' kompozył-orów roman¬ 
tycznych łto jest najnowszym pomy¬ 
słem Izki) walimy do dyskoteki. 


Ewa 


Claudia pisze z Czechosłowacji: 

Najlepsza ocena 
to jedynka! 

Jestem trzynastolatką. Od kilku lat mieszkam ne 
stałe w Czechosłowacji, w mieście znajdującym się 
niedaleko granicy z Polskę, w TTimicu (Trzyńcu), 
Otóż gdy tu przyjechałam, byłam oszołomiona, Jak 
te? Opuścić na kilka lat ojczyznę rodzinę, przyjaciół. 
A przy lym prawie nie znałam, jętryka, wszystko 
wydawało mi się takiu Obco,., Dyla to tylko kwestia 
czasu) 

Już po kilku dniach przyzwyczaiłam się do od¬ 
miennego otoczenia, poznałam kilka koleżanek, 
£ którymi porozum! ewafam się za pomocą rosyjski a- 
go i ne migi. W koiWu wraz z moją siostrą Danielą 
zacząłem chodzić do szkoły. I (u czułyśmy się nie¬ 
pewnie, w dodalku nikogo nic znałyśmy. Wszystko 
sią ułożyło. Przyzwyczaiłyśmy się do czeskiego, -do 
pięciu ocari - najlepszej jętłynki i do piaiki, kióra Jest 
najgorsza. 

Zwiedzałyśmy piękną Pragę, słynny „Prsżsky 
Hrad" t inno wspaniałe zabylkl, a także „Uąciaósfcie 
Na moati Jr , Tc raz po tych paru latach ct u jg s ię bardzo 
dobrze, na wakacjg jadziemy dp Polski, by odwiedzić 
liczną rodzinę. KóreSpóndąiję z wieloma osobami 
£ Pólśki, nu i oczywiście już teraz tęsknią za swymi 
polskimi rówieśnikami, chać bardzo lubię Czechów, 
ich pi ękny kraj. Na koniec pozdrawiam W** serde- 
cznlę. 

Claudia Novak 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


# Mam 15 lat, psa • chęci dó kore¬ 
spondencji. Zbieram komiksy, rrm- 
naly, znaczki uraz płakały i zdjęcia 
grup rockowych. Podobno dobrze 
rysują. Fohią wlHsne komiksy, 
wzorując się np francuskim „Le 
chevalier de i'Espale-Rom'', Marek 
ChuroEzlicha, ul. Dziesięciny 41 m. 
13 , 15 -& 0 & Piały Stuk; 9 Mam 13 
lat, Interesuję się motoryzacją.Za¬ 
łożyliśmy wrszz kok-yąkluh :u; 11 iu 
chodowy „Fan dub auto bobby łr , 
Je£lf zbiergcie modefe samocho¬ 
dów, napiszcie do nas, Robert Za- 
wadjkł u). Karpacka 40 / 15 , * 1-303 
Dąbrowa Gór nicza; ® M am 13 lat. 
Intbrbsuję się muzykę rockową 
i aportem.Uwielbiam książki Miziu- 
rskiego i Siosickicj. Zb iuraiii płaka¬ 
ły zespołów, pocztówki oraz ety 
kiecki od czekolad. Sylwia Fcsz, ul. 
taadimtka 5 / 26 , 57-200 Gło¬ 
gów; • Mam 13 lat. Interosiijąsię 
historię, a szczególnie pocztem 
królów polskich prąz bitwą pod 
Grunwaldem, Lubię muzykę roc¬ 


kową. Moje ulubione zespoły 10 
Lady Pąnk i flęjm. Chodzę Cakie na 
kurs wyszywania, Bernadetta Po¬ 
de cha, 33-393 Msrdnkowice 173; 
• Mam 13 lat. Interesuję ssę che¬ 
mią, geologią, fizyką. Majsterkuję 
i uprawiam sport, Konrad Rawac- 
ki, ul. Rzeczna 3/29, 37-700 Prze¬ 
myśl; • Mam 14 lat. Nie mogę 
znaleźć przyjaciela, ponieważ nic 
umiem grąć w piłkę i palrć papiero¬ 
sów, Paweł Kołodziejczyk, ul. 
Pstrowskiego 12/16. 30-504 Kra¬ 
ków;* Obieram herby miasl,mo¬ 
nety r znaczki polskie, Jacek Blach- 
no, ul. Złotnicza 15,5S-500 Jęte n un 
Góra; * Interesują się historią, 
t kultura NRD u u z Japonii. Uwiel¬ 
biam Michaela Jacksona, Gueen 
i Uniycrae. Lubię przyrodą i książki. 
Ciekawią mnie horoskopy i wróż¬ 
by, Chętnie piszę listy. Ja¬ 
słem spodl znaku Strzelca. Mam M 
lat, Magdalena Źwiktewk*, uk 
Slarzynskicgn 1/13, 70-506 

Sanedn, 


# Itoszukuję dewohk-ów: pol¬ 
sko- nicmieckie^j i nicm.-p-ol. 
W i;<m lan od siąpię książ ki, plaka- 
■ ł y zespołów nockowydh, p ci - 

CZlOWKi 7?ij’r,nnćcziir! r Sletenii Tli - 

nunowitz, ul. Gaj-Włcłki 44/3, 
S4-553 Grzebienisko; V Zbieram 
adresy firm samOCliÓHiówyr;h 
i li r ni produkujących rnSpiialuro- 
wi: samochodziki. W zamian ofe¬ 
ruję adresy hoteli z cak-gu świata, 
lonusz jabłoński. Kolonia Orłów 
Murimrjny 4S A, £1-449 Orłów 
Alurowany; • Mam zdjęcia i pla¬ 
katy nispiofów rockowych, arty-. 
kuły i zdjącia nt. piłki nożnej, ko¬ 
miksy. Wymienię to na arlykuly 
o gespoloęh puiik-rockcwych, 
z-djęcła zespołów punk-r-ock-o- 
wych, punkowych lub heavy-me- 
1 n I, Monika Styw, uf. Skrajna 14/4, 
41-506 C!harców; * Poszukuję 
plakatów drużyn piłkarskich 
z Mundialu ZflWZ, zdjęć piłkarzy, 
proporczyków. Orni Zubtlrki, 
ul. Cnidziądzlu 10/S, tl-130 Do¬ 
bre MiulD, wuj, olsztyńskie; 
* Poszukuję książek Zbigniewa 
Nienackiego „Pan Samocho¬ 
dziki & 2, 4, 4, 5, i 6. Stawek 
Wyrzykowski, ul, Wanuwika W 
1 r 47-400 Hadbófz; • W zamian 
za zdjęcia zespufów klubowych, 
reprezentacji świala-cd-cruję 


Biuro 

POD 


adresy firm 5dHiochódówyth, 
Leopold Prtrkuwicz, Konary6-1, SÓ 
-J.7,'3 udani u; * OrUląpEą ksii|ż- 
kl: H. Olo^oyrska „Awantura 
w Nioklaju", K. Siesicka „Czas Ab¬ 
rahama", |. Brosz klewlcz, „Dlu.gi 
def.zc^nwy |yd*leń J ', A. Mlnkow- 
ski „Podróż na wyspą Borneo",B. 
Pclccki: „K-l uwolni gwiazdy". 
Poszukują książek p. Chmielew¬ 
skie j; ..[Irn /ni: drugi", „Wszystko 
r/nnwinc", „Lesio", „Krokodyl 
f. kraju Karoliny'- 1 . „Wszyscy je$. 
leśniy podejrzani". Ifżbic-!a Wi-e- 
rznnlt, ul. Lukasińskicg.o 63/37, 
42-2311 Częstochowa, • Poszu¬ 
kują plakatów T5A, Oddziału Za¬ 
mkniętego, Kaja^oo^oo. Wymie¬ 
nię je na plakaty innych zespołów 
punk-rockerwych, Aneta Fran- 
H^jk, ul- Sfowackicgo SC/3, ■62- 
230 Cnlezno; * Posiadam zdję¬ 
cia The PoIEćh- oraz wiadomości" 
o rodzinie i pracy Michaela Jac¬ 
ksona. Zam le nią to na Oasslu Nt>- 
uveauK, Iwona Ciajewska, ul. In- 
IIj nilu 19/32, 91-852 tócfż, 



Clych" 1 Otylii my cyn „od de ski do 
deski", «tzorególnia „ Redakcyrną 
Poczlę" i „Kącik Przyjaciór. lecc 
nie znalazłyśmy sprawy z kiórą sią 
borykamy. Jp? tośmy bliźniaczka' 
mi, chodzimy do VII klasy - i jak 
większość bliźniaczek - jeaieśmy 
do siebie podobno, Staramy eię 
u b inrać nie ta k samo, a jednak nau¬ 
czyciele, koleżanki i koletUzy mylą 
nas. Przyjaciele poradzili nam. że¬ 
by na wszystkich ubraniach pona- 
szywać piorwszę literę swojego 
imienia, Ale to nie da rezultatów, 
ponEaważ naaze imiona zaczynają 
sią na tę samq literą, Koleżanki 
i koledzy pomóżcie - 00 robić? 

Dominik* i Danuta 


Odszedł z kasetami 

Nu imig mam Żaneta i chodzę do 
VIII klasy. Jestem ponoć banlro 
ładna, uczęsig dobrze, mam fadne 
ciuchy, a także wspaniafę 20-łetnią 
siostrą I rodziców. Możru pumy 
Śleć, t» to niemożliwa, abym miota 
kłopoty, a jednak... 

Rawrftri chłopek zapruppnuwot 
mr przyjaźń i chodzenie - zgodzi¬ 
ła m się. Co prawda miałam już 
przyjaciela - Bartka, ale tu nic: byt 
mój chłopak. Ten mój nowy pity jo¬ 
deł [Maciekj bardzo mi się podo¬ 
bał, byl kulturalny, przystojny, mrat 
fajne ubrania, moim Często cho¬ 
dziliśmy do kina, do parku, na lody. 
Moim rodzicom Maciek też bardzo 
się podobał. 

Pcw na go razu zauważyłam, żu 
zglngty mi kasety mągnctulOnO- 
we. Początkowo myślałem, że się 
zawieruszyły. Przcszokatam wszy- 
alko, ale nie znalazłam ich. lym- 

i.Lrasiun ?A;it:iifk riiiglą j;fmIW/I Mbit 
irtnę dziewczynę i przcstaH sh; n: 
mnę przyjaźnić. Gdy poprosiłam 
go, aby przyszedł do mnie, bo cfioę 
7 nim poważnie porozmawiać, po¬ 
wiedział, że nic chctr mnie znać, 
Jednak przyszedł z... moją kasetą I 
(Tylku, że mnie /Hinęłn pięć ku 
sali]. Powiedział, że jakimś cudem 
znalazła -sięw jego torbie. Oddał mi 
tylko tę jedną, po«ym nią żog na¬ 
jąć się wybiegi. Było mi gmutnu, że 
rosiałam oszukano, ale -rodzicom 
nic nie powiedziałam. Zwróciłam 
srą 2 tym dp Banka, ale on mi nie 
pomógł, Powiedział, że Maciek to 
przecież mój przyjaciel, a 00 - It.u 
tek już s ię nią Jicry. Jest mi okro¬ 
pnie przykro. Teraz nio wiem co 
robić. Znalazłem się w głupiej sytu¬ 
acji i aż drżę calu co u-.i.u bęćbię?| 
Sprawiri mi te kasety na 
urodziny ponosząc spore koszty. 

Proszę, pomóżcie mil Ja już nie 
mam przyjaciół, więc liraę bardzo 
na Was i erytclników „ŚM". 

J*i netto 


OD REDAKCJI; Jeśli jertsi pew¬ 
na, źa Maciek za brał Twoje kasety, 
muslii z nim na ton temat Stano¬ 
wczo porozmawiać! Kąjl»ph< 
gdybyś tP żrpblto prxy ńytodkKłl I 
Bartak prawdopodobnie nie bę¬ 
dzie chciał uczestniczyć w tej rpr- 
mpwle - jest urażony Twoim do- 
trdtRiwwym zadtowemem. 
Gdyby rozmowa z MAćhlem r»ic 
nie data, arba gdyby storni się 
z niej wymigać - musisz o wszyst¬ 
kim szczerzą powiedzieć futtb- 
com. To macuite lepeze ni* drżeć 
1 niepokoju. 


a 
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Nadzieja 
ma kolor zielony 


Flodz i sit; życie. Ta* dzląjo s i ę co roku - 
śnieg topnieje, słońcu przygrzewa coraz 
mocniej i pod jego pnonoioriami wscho¬ 
dzi pierwsza Irawkt, zakwitaj pierwsze 
kwiaty. Świat zr brudnoszarego, poriura- 
Sjó, przybiera pogodną barwi) zieloni, 
które jest r jak każe hadycja, barwą ne- 
dziui. Tak jak tp śpiewa „Gawqda": „Na¬ 
dzieja ma kolor zinlony". 

Już niedługo, może za kilka naści u dr i, 
może iroclię później albo trochę wcześ¬ 
ni aj, będzie na iyi& cioplo i sucho, że 
wybierzesz się ne s pace r, aby sprawdzić 
czy wiosna zostawiła już swojo znaki:, 
pąki na drzewach, śpiew ptaków. 

Tą wielką przemianę, przypadającą 
W klimacie umiarkowanym no pókułi 
północnej na przełomie marcu i kwielnia 
Pd /Prania dziejów obserwowali lucffió 
i zawsze napawała ich tą samą radością 
i nadzieją: ziemia znów będzie r“Odtiłą r 
i stenie się mucką karmiciolką. Powrót 
życia, ów regularny cykl zemlo rani* i od¬ 


żywania świata przyrody byt przedmio¬ 
tem fascynacji człowieka, od kiedy stał 
tię żdoPny do abstrakcji, to znaczy spos- 
Irzugonio zjawisk i do ich uogólniania. 
Dlatego systemy filozoficzne, religie, 
wierzenia i mitologie tyk uwagi po świę¬ 
cę ją temu zjawisku. Budziło Eo zawsze 
Jedoakową zadumą f zachwyt Oto w mi¬ 
tologii greckiej bogini Persefona, mał¬ 
żonka Hfldass opuszcza podziemna kró¬ 
lestwo i wraca mi dwór swej matki, 
Dem eter; ta zaś przystraja ziemią kwia¬ 
tami i zielenią oraz udziela jej swej płod¬ 
ności, na znak radości z odzyskania cór¬ 
ki. W chrześcijan Styrio symbolizują to 
Zmartwychwstanie, początek nowego, 
lepszego świata, opartego na miłości 
i nadziei, 

Ale i inna ludy, inne cywilizacje, mie¬ 
szkające na fcontyrient&ch i mi wyspach, 
w Ameryce, Azji czy Afryce mają podob 
na legendy, wyrażające lą samą ideą: 
odrodzenie się Świalg po mroku zimy. 


W liin duitm Fe - Pamu uwai nre si ą z wią¬ 
zów swego podstępnego wroga i uwal 
nie później świat pozostający w niewoli 
ciemności; w mitologii egipskiej bóg 
słońce — Ba zwycięża boga ciemności 
i podziemia - Seta, zaś w kulturze japoń¬ 
skiej,,, ittfj. itd. Ton sam mit w dziesiąt¬ 
kach wariantów opowiedziany w litera¬ 
turze, malarstwie, poezji, muzyce wy¬ 
stępu Ja wszędzie tam, gdzie człowiek 
próbuje opisać świat, który go óiacffi- 
i O dziwo, te fascynacje sią nią zmienia, 
mimo że poznajemy coraz lepiej tajem¬ 
nica natury, że wchodzimy Córa z głębiej 
w rrtechnoiogFą"przyrody. 

Ala wlos-ne żflwsze pozostanie 
wrosną. 

Tek się dzieje wokół nas, gdy budzi się 
życie. Gzy mam y pozosta ć wyFączn i o ob- 
ś-erwalorami tego zjawiska, t/y toż ptze- 
miany Ic powinny dotknąć nas samych'i 1 
Jesteśmy częścią przyrody, a naukowcy 
twierdzą, że wiosną ludzie taż jakby 
„zmieniają skórą rr i ich organizmy przy¬ 
stosowują się do cyklu wiosen no-lutnie 
gO. Nasze manny leź „zmieniają skórą" 
naszych mieszkań, (rzepie się dywany, 
myje okna, pastuje podłogi. 

Jast to czus sposobny do tego by 
pomyśleć, ile rzeczy można zmienić, któ¬ 
re zależą wyłącznic od nos, Ho tó nie¬ 


prawda żc lak, jak jasl, być musi. Ton 
refren, który za szczególnym nasileniom 
słychać od kilku łat, brzmi jak marsz 
pogrzebowy. Owalom, są rzeczy które 
pd nas nie zależą, luh założą w bardzo 
małym, stopniu. Większość jednak 
spraw jest tu ki cli, na które wpływamy 
całkowicie i bezpośrednio. Że są to dro¬ 
biazgi? Ależ oczywiście, to są i reguły 
drobiazgi. Wsząk niektórzy mówią, że 
całe życie składa slą z drobiazgów. 

Spróbujmy Określ ić pierwsze z b rzegu 
Urzy sprawy, których zmiana jest całko¬ 
wicie możliwo; załeży tyłko ad nas, 
0 może dużo sprawić. 

Nu przykład spróbujmy nie mówić 
słowa „nie". Jetołi iakł&du my, że Cze¬ 
goś się nic da zrobić, pierwsze odpo¬ 
wiedź, które się ciśnie no usta brzmi: 
x „nifl". W Języku polskim wytworzyła slą 
w ostatnich czasach, dziwno konstrukcja 
Składniowa: gdy Idziemy do Skićpu r to¬ 
nie pytamy czy coś jest, lecz czy czegoś 
„nie ma ,r . „Nie" odpowiedzieć jest naj¬ 
prościej, bo zo „nie", „nie ma" lub „nie 
można" nic nikomu nlo grozi, aio zo 
„tak" można nieźle czasem oberwać. 
Sprawa druga: zamyka się ona w trzech 
literach p, j>, d: przepraszam, proszą, 
dziękują. SJyęhąć tych jlów COra* mniej, 
są wypierane przez ,,czego", „mhhh". 


Zdejmijmy te trzy słowa z pólek, Pewno 
ju kiedyś zapomnieliśmy, Oif moSo za¬ 
kwitną taj wiosny w naszych ustach. Po 
trzecia: to prawda, ża ani jaj ani ty, nić 
aotruliśmy wody w kopa nom r nie 
przetrzebiliśmy lasów, i nie zabrudzili¬ 
śmy jezior. Ale tó my: jo, ty, on, ono 
używamy n@Jmniej mydła w Europie, 
ale lo ja, ly, on, ona zostawiliśmy „tam 
w iesię nad jeziorom" śmlądowisko, 
którfr ! ilości wie zakrył w zimie śnieg. 

Sprawa czwarte, pięta, I clsriesiąta. 
Ono wszystkie zależą od nas. Jest wios- 
na, jest szansa obudzić się rotom i nią, 

Władysław Tatarkiewicz, wielki polski 
filozof w swojej rozprawie o szczęściu 
na pisa i: „Aby człowiek był szczęćfjWy, 
trzabs żaby był zadowolony ze swego 
życie, a aby był zadóWOióóy ^Ó 1 SWG^O 
Żyda r Zrz&bR, by tale czy irwcz&j był z&do - 
woiony ze święta. Bo niczyja życie nie 
jest izolowane; iyaia cziowtoka obe/mci- 
ja nią (yfto ru zderzenia, która dokonuję 
się w nim samym, oiu taż tafcie, która 
dokonują się w otaczającym śwłccio.,. 
Ze do w o fenie z życia i zedowoienie ze 
świata najczęściej łączą sią za $Obą r bó 
wodfe własnego życia człowiek tworzy 
obraz świata, a warno obrazu świata 
Interpretuje własne życie". 

JAWORGELBRAND 

* 

* 


P icture proces^Jnp czyli 
przetwarzanie obrazu, to 
metoda znana szerszym krą- 
gom dopiero od czasu gdy po 
roku l&GCl krążyły dokoła K&ią- 
żyta sondy bezzalogowa. Prze¬ 
kazywane przą* nie zdjgci obyły 
nieostro i właściwie nadawały 
Się do kasza, file poniesione 
wielkie nakłady spowodowały, 
źe fotografie drugiej strony 
Księżyca poddano obróbce 
komputerowej, Czarno-biała 

zdjęcia zmleniłysiąelek Ironicz¬ 
nie w kolorowe, co pozwoliło 
już odróżniać m. in. krotOiyOtf 
innych form krajobrazu księży¬ 
cowego. 

0-d tego czasu mci odę ulep¬ 
szono, czego dowodzg zdjęcia 
JOWlSżfl i Saturna - piękne, ko¬ 
lorowa i kontrastowe, 

DO najwcześniejszych zasto¬ 
sowań plctuntpmćśśśrjig nale¬ 
żą zdjęcia ranlgenowsklą 
w medycynie. Opracowano no¬ 
wą metodę, pozwał ującą na 
skrócenie czasu naświetlenia 


I jednocześnie dającą wyraźne, 
kontrastowe zdjęcie Podobnie 
dzieje się przy śledzeniu pier¬ 
wiastków śladowych, podawa¬ 
nych pacjentowi w celu wykry¬ 
cia schorzeń. 

Komputer wzmacnia kon¬ 
trasty, wydobywa kontury, ma 
wiolo możliwości Programista 
może nacisnąć guzik, o kompu¬ 
ter w czecie kiJku sekund zmie¬ 
nia obro* według życzenia. 
Podstawę metody jest fakt, że 

przekształcanie logiczno ; cna- 

tematyczne wykonywane przez 



I I ipu 

k&mputOr można zastosować 
do obrazów. Naturalnie Irzeba 
go przystosować do tego ro¬ 
dzaju dzFalałnoścł - iraeba go 
rozłożyć na pojedyncze punkty. 

Jeśli każdemu punktowi 
przyporządkuje się pewien Sto¬ 
pień szarości według obranej 
skali, komputer nie będzie miał 
żadnych trudności ! Wydru¬ 
kiem i manipulacją otrzymany¬ 
mi liczbami. 

Juk z tego powstaje obraz 
kolorowy? Komputer załatwia 
tę sprawą „śpiewająco": k:i ■ 
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Ałhart rr falez*/; najpierw było fo zdjęcie raarno-bfafa, 

pa tum fcompuf er tozłożył j* na punkty i dęmJWuMł barwy, łfeźda- 
mu Jfnpnławłł^ij-ofcr możno przypisać dowolną barwą I dowol¬ 
nie upraszczać sfatfcą punkltiw S pfruozytri. Tw*rt ffasfaina 
zmiania $lą ttopniowo od roatnego obrazu tło form coraz bardziej 
abstrakt y/n yeti. Kompu tar a ta/e się orfy i tą... 
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domu stopniowi szarości znoi¬ 
li a przyporządkować jokęś bar¬ 
wą, całkowicie dowolną. Wy- 
sieroty zmienić w programie 
ke-mputerowym tylko jaden 
WiarsE- i na ekran ia ukazuje Się 
kolorową wersjo czarno-białe¬ 
go rdjifcia wyjściowego. Otiy- 
wiście kolory nie muszą miaćl 
z rzoczY^^istoścIę nic współ mr- 
90. 

Zwykła zamiana obrazu czar¬ 
no-białego na kolorowy to tyl¬ 
ko początek, komputer może 
zrobić 0 wfeio więcej. Przez po¬ 
równanie pozycji punktów obli¬ 
cza Fdh ŁjęśtoSć - gdsrło ich wł$- 
eej, gęstość jast większa niż 
tam, gdZEg ich ne zdjęciu mniej- 
Tym różnym wartościom gęs¬ 
tości komputer przyporządko¬ 
wuje określone, dowolne bar¬ 
wy F łączy pola jednobarwne ze 
sobą. Mogą przy tym powsta¬ 
wać zawiłe esy-łJoFfi&y, wiąc 
komputer wygładza je. Czyli 
„przeprowadza rachunek wy¬ 
równawczy płaszczyzn" posp □ - 
lity dziś m. in. w praktyce me¬ 
dycznej ■ 

O ile w medycynie pieferę 
pzocąssłnę atanpwi wręcz ko¬ 
nieczność, to w innych dziadzi¬ 
nach: fotografii topienie lodów 
przyzwyczajeń następowało 
powoli. 

Poprawienie obrazów śtOSO- 
wano tylko wfotngralii czarno¬ 
białej, a kolorowanie było uwa¬ 
żano w kręgach naukowych ze 
zabawą graliczną, niegodną 
„prawdziwej naufci"'. 

Taki pogląd nałoży szczęśli¬ 
wie db pizCstlóśći. Coraz ści- 
ślejćię współpraca metod 
optycznych i elekironkżńych, 
obserwowanie obrazów mikro¬ 
skopowych nie przez okular, 
a na wielkich ekranach - stano¬ 
wiły początek. Komputer stał 
się cudownym narzędziem do 
rozwiązywania zadań graficz¬ 
nych, uzyskiwania informacji 
Z prawie n iewidótinych sdjęć- 

L drugiej strony wystąpiła 
chęć wykorzystania komputera 
do coićw artystycznych- Obraz 
d hJo si ą zmi eniać w dowal nym 
kierunku, deje sięprzeksztąicać 
i barwić. 

Nic wiąc dziwnego, że sami 
pionierzy metody pIcEura pro- 
cęi^JnflŁilęgli jaj I stwozzyll no¬ 
wy rodzaj sztuki. 

Wg ,,iWabby"[kfl} 


List z wakacji w AIRO 


I ja tam byłam 


okolica naszego ofródka (dzią- 


Nasza grupa wysiadła w Slolf- 
berg, Czekało już na nas kilku 
niemieckich opiekunów, którzy 
witali się 7. każdym z osobna, Ze 
mną przywitał się starszy, siwy, 
milo wyglądający pan. Jak się 
później okazało, byi to pan 
Franciszek Szylutcwski - Polak, 
mieszkający w NKD. Pan Franci¬ 
szek jest robotnikiem, pracuje 
w fabryce, a w czasie urlopu jest 
tłumaczem na międzynarodo¬ 
wych koloniach.Pan łranclszek 
(gdyż tak się do niego zwracali¬ 
śmy na jego prośbę! byi wywie¬ 
ziony podczas wojny na roboty 
do Rzeszy. Po wojnie Pan Fran¬ 
ciszek nlę wrócił do- Polski. 
Przekonany,ie dalsza rodzina - 
jedyna jaką miał • nie żyje, po¬ 
stanowił zostać w Niemczech. 
Miał hytctfy dwadzieścia lal. I do 
tej pory mieszka i żyje w NKD, 
Jest sam. Ca^ilO Jeździ do f'ol- 
ski r gdzie jednak ma rodziną. 
Toruń 10 rulflslo, które najbar¬ 
dziej zna. Pan Franciszek był 
jednym / kiłkg opiekunów na¬ 
szej grupy, jeździł z nami na 
wszystkie wycieczki. Pomagał 
przy zakupach w domach towa¬ 
rowych, Bardzo debrze ' znal 


ki (emu został naszym przewod¬ 
nikiem!. Pomagał nam w roz¬ 
mowach z gospodarzami ośrod¬ 
ka. Jego gtos zawize rano nas 
budził przez megafon. Pan 
Franciszek zapraszał ng* też na 
pM>Silki, Niedługo ma, przyje¬ 
chać do Polski iift stałe, Nasza 
grupa Oczekuje obiecanego 
przez pana Franciszka pa/yj;if 
du de budzi, de naszej szkoły. 

Ośrodek nasz położony był 
w niewysokich górach- Miesz¬ 
kaliśmy w domach ogrodzo- 
nyęh wy$okifft r drewnianym 
pfetkiem, Pomiędzy domkami 
dużo drzew, liyty huśtawki, boi¬ 
sku z prawdziwymi bramkami, 
Liyly lei dwa stoły pingpongo¬ 
we. Jeden sv śwJellłty, tbugi na 
ptrwrctrzu, Te stoły cieszyły się 
największą popularność i.ą w na¬ 
szej grupie, Prawie każdy umiał 


grac w pi ng-po nga r więc chęt¬ 
nych było zawsze bardzo dużo. 

Teraz o dyskotekach. 

Wszyscy OMywiścIć lubimy 
dyskoteki, Tam były zawsze cie¬ 
kawe nn^raniar dóbry ipratft 
I swoboda. Do dyspozycji mie¬ 
liśmy dużą Świetlicę. Zawsze 
w połowie dyskoteki robiono 
przerwę i dostawaliśmy lemo¬ 
niadę do picia. W Polsce na dys¬ 
kotekach kolonijnych czy obo¬ 
zowych nigdy ni kr nie zadbaj 
o napoje w czasie zabawy- Os¬ 
tatnia dysknleka była najlepsza, 
Napoi tyle ile kto mógł wypić, 
a kto chdal r mógł iść pó kawałek 
chrupiącego, gorącego mięsa 
z tarana, który piekl Słę na po¬ 
wietrzu polewany obficie pi¬ 
wem. Była to nie łada atrakcja. 
1 ja tam hylam, lemoniadę piłam 
i bn rana jadłam. 

Aneta Pazia, Łódź 
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Podziemne 

[PAP). Od dłuższego czasu 
ęmocje wśrćd mieszkańców 
Przemyśla oroz turystów wy¬ 
wołują podziemia, które we¬ 
dług zachowanycii dokumen¬ 
tów ora? przekazów ustnych 
znajdują się pod Starym 
Mfsstam. 

W lalach 1960-1970 prowa- 
d*one były wycinkowa badle- 


tajemnice 

nia, która potwierdziły istnienie 
ciągu podziamnychlunęli i ko¬ 
rytarzy, ale brukfunduszy i spe- 
cjaiislycłnych ekip uniemożli¬ 
wił wówcłzea dokładnie jeża 
zbadanie taj „podziamnaj IA- 
jenanlcy ,J . Oetalnlo sprawę 
zn ów sta la si ę aktu el na, Wła dze 
miasta tawarły wstąp na poro¬ 
zumienie z Pol ii ech ni ka Krako¬ 


wską i dysponując odpowied¬ 
nimi śród kami finansowymi za¬ 
interesowały nią prof. Zbignie¬ 
wa Strzeleckiego, wybitnego 
fachowca, pod którego nadzo¬ 
rom ekipy Przedsiębiorstwa 
Robót Górniczych w Bytomiu 
przywróciły dawną Świetność 
m. In. podziemiom w Jaro¬ 
sławiu, 

Wszystko wskazują na to, że 
w najbliższym ciasio apeojflliś- 
ęi zejdą tekia w głąb przemy¬ 
skich tuneli i korytarzy. 


































Przez kilka miesięcy dość intensywnie - 
przyznajemy- zajmowaliśmy Waszą uwagę 
sprawami samorządności w szkole. Zamieś¬ 
ciliśmy na łamach „Świata Młodych" cykl 
redakcyjnych felietonów na ten temat, mo¬ 
gliście wypowiedzieć się też sami w naszej 
sondzie „Samorząd jaki jest, każdy widzi". 

Dziś prezentujemy Wam coś, czego jesz¬ 
cze nie było! Przeczytajcie, bo warto! Repor¬ 
taż ten, pióra Michała Mońki, podajemy za 
miesięcznikiem „Odra", który wyróżni! go il 
nagrodą w swym konkursie pod hasłem 
„Trzeci© pokolenie". 

REDAKCJA 

Z niecili; rpliwiertli} prezesa Redy Ministrów, niepokój na iwany 
nrtEK&EuFkć] Sejmu, Czwartków* Cesia powinna już duwno się 
zacząć, a tu- drzwi do sali obrad zmoknięta. W holu rozgardiasz, 
zamęt, bezrząd. Posłowie z Jda&czarwo nych grając sędziami w kaps¬ 
lę. Prokurator Generalny wrzeszczy, ciągnie pre»S£ Akademii 
Umiejętności. do okna. - Chód*, ugramy na parapacru w cymber¬ 
gaja! 

Minister gospodark), odpowiedzialny za lad w Rzeczyposp^liteji 
i ze klucze do Sejmu, nie ukrywa złoicl. - J oni chcą domckrscJH 
Wie da się ukryć, rząd nis panuje nad sytuacją.- A może,,. - cytry 
poseł * klasy żółtej - szef Służb celowo zgubił klutt do sali? Wie chcą 
dopuścić do dyskusji nad wnioskiem posłów zielonych w Sprawia 
wcześniejszego ustąpienia rządu Rzcczypospófilej Dziecięcej?! 

- SpokójI - wola minister gospodarki, Joanna, szukając wzro¬ 
kiem funkcjonariuszy Służby Porządkowej. - Myślicie, że rząd trze¬ 
ciej kadencji będzie lepszy? 


* 


Minister gospodarki i szef Służb Porzędkęwyeh: Joannę Woj¬ 
tczak, lat 13, urodzona w Toruniu, klasa czerwona, ujclai; fryzjer, 
matka pielęgniarka. 

- Twój resort me najwięcej pianiędży ' rtfliwlęcąj władzy. ŻłjMW 
ni* lad I porządek w Rzcczypcepolilej. Dba o zdyscyplinowania mas 
uczniowskich. Kierowanie resortem nie jest chyba zajęciem dla 
dziewczyny? 

- Dlaczego? Jestem silne, daję sobie ze wszystkim radę, 

- Czy zawsze poslępujcsz zgodnie z obowiązującym w Rzeczypo¬ 
spolitej prawem? Czy szanujesz swobedy obywatelskie? 

- 0, społeczność uczniowska jest cż -nadto swobodna, rozbryka¬ 
na. Trzeba |ą Irzymać w ryzach. Owszem, slorćm się szsnowćt 
KonslytUcią r praw*. Ale przede wszystkim dbam o ied i porządek. 

- Wyjaśnij Ireić Art, 2 Konstytucji: „Szanujmy godność, preok-o- 
ilania i prawa każdego nożom". Czy resort twój dba o to, by 
umówin# były przekonania? 

- U nas, w Rzcczypos-pofilcj Dziecięcej, ksidy mówi, co chce. Nikt 
nikomu lfbI nie z-umykc, Chodzi tylko o to, by 10, Ottym się mówi, 
i io, co się robi, mie&ciho się w ramach regulaminu. 

- Nie mówi się więt ó wszystkim, Rząd i a pewne nie jest doinfor¬ 
mowany? 

- Rząd dobrze wie, jak jesl. Rząd pochodzi z mas uczniowskich 
rena sprawywszystkich klas, 

- Rząd pochodzi giównic z klas czerwonych. Niewiele może wiąc 
powiedzieć o problemach kla s ziolanych, żółtych. 

- Rząd artm był kiedyA krasą zialdną, póinięj żółtą. I wie. A poza 
tym jast Sejin, w którym zasiadają postowie wszystkich klas. M-o 
i mamy w końcu raporty Stuźfa, 

- Z jakimi trudnościami spotykają się funkcjonariuszó Służb? 

- Jost to praca niewdzięczna, ń JerfnoCMŚnta bardzo odpowie¬ 
dzialna. Nie wyobrażam sobie fl zuczypospol lic j bor Służb. Społecz¬ 
ność uczniowska nie jest pirywykfe do lado i -dyscypliny, mamy do 
czynienia z różnym aMmantem, Zdarza się, że niszczona sg nas*o 
opaski! i symbole klas. Mamy lóż wfolo prięjswów sympatii, nickló- 
rzy uczniowie chętnie z nami współpracuję. 

- Czy uważasz, i® możliwa Jest odnowa moralna? 

' - Sporo część młodzieży jest niowęlpllwFa zdemoralizowana. 
Klnie, zachowują się ekstrawagancko, nie przykłada się do pracy, Po 
prostu zfe cechy dorosłego społeczeństwa pr wnoszą się do szkuty. 
Zgwlrpin !jię, żli potrzebna jest głęboka odnowę myrjiln.-i m»* 
uczniowskich. 

- Cly w przyszłości chciałabyś mieć władzę? 

- Chciała bym uczyć porządku, dyscypliny Zostanę na uczyciel k:ą, 


A tymczasem rząd chwieje ,iię pCKl naparem klas zićlonych- 
Premier oparł sie o ścianą, na- której wisi Kortsiylucja flzeozypospo- 
Itof 

Codzienną natrką t pzćcę s/użymy RoJsm Ludowe;. 

Szsnu;em y godność, przekomm-jo, piwa f M/.dBgo uczn-is 
PfZOCiWAfawjamy się wszelkim nfepra-wjdiowoSćibnt. 

Anonimy stoSJTrć/jfpzSwY, 



J l | na początku byłaniospo- 
I U. iŁdzianke. Wszyscy dostali 
itk.L arkuszy kolorowego papieru. 

Ilaiwiiyrnr tjilkeriii ohdlinlono 

sporą gromadkę d/it-ci, pani \ trzy¬ 
mającą na kolanach brzdąca w ezor- 
wonych portkach, grupkę rozgada¬ 
nych nastolatków, Starszego pana 
i siwą brodę i spccjafnógtJwysłań 
nika „świala Młodych".,, A wszyst¬ 
ko tu działo się pewnego zl mowo go 
dnia w Durou Pfckńdikaraaw War¬ 
szawie na spotkaniu, -którego go¬ 
spodarzami byli ... hpończycy.Am¬ 
basada Japonii póSl.inowita złin(<- 
resować nas jedną z oryginalnych 
% pi'i :ja Iciośt i swego kraju 

OKIGAMI. 

Origami to ogromnie popularna 
w Kr.ijLt Wschijdęąoego Aioi'u:a 


sztuka składania papieru! Organi¬ 
zatorzy pokazu opowiadali blin 
o historii tej oryginalnoj sztuki ilus- 
1 ryjąc thfMlwiei?- tWuWnyiit fdmem. 
W średniowiecz u papier do Japonii 
sprowadzano z Chin. ISyl niezwykle 
rlmgi, ale już wtedy składano ? nie¬ 
go inlrygującc ligurk! nadając Im 
znaczenia magiczne, Miaty One za- 
piiwnlaó szczęście, pomyślność, 
Słowo „kami" <Hn>K>;a jarówno 
boga jak i papier. Od niego ivy\wo- 
dz i się nazwa „nrIgami". Gdy w XVII 
wieku Japończycy nauczyli sirj wy¬ 
twarzać papier, stat sie on Ogćlnlo 
drifitępjiy, ć oirgaml stało sicą sztukę 
ogólnonarodową. W179? roku Wy¬ 
dany zostai pierwssy podręcznik 
sztuki składania papieru, Podano 


nin żurawia A żuraw jest w Japonii 
symbolem żyda I szczęścia. Mówiło 
ję wtedy, że kto stworzy żurawia 
z papieru, zapewni sobie 100 lat 
życia {warto spróbować!! 1 . 

W Steszłym slnleriLi Japonia 
elworzyia się na świat. Zaczęły na- 
pl>waL J nowe, nie znane dor.|d to. 
w,uy. Japydsiy lIlist^zowir. , origami 
tworzyli i cli papierowe naśladownl - 
ciwa, wymyślając COrtez (o nowe 
sposoby śniadania papieru. T liż jjo 
I wojnie światowej odwiedzi) F.ipu- 
n ię pi-iv ii amęrykapjlii globlrotor. 
SpOlkał siedmiolclnią dziewczyn¬ 
kę, która zafascynowała go nie¬ 
zwykłą zri^jcztiośrią w zabawach 
.-■ papierem i sklacfaninn z niego 
zwierzątek-origamiąlek. Po powro¬ 
cie di j- IJSA Wydal małą książeczką 

o Origami, I tak ta japońska sztuka 
posila w śwlal, 

Origami jiesl bodaj najljai dziej 
popolarmi domową zabawą dzieer. 
Szczególnie lubią ją dziowttynkJ. 
Najlndnicjszą ozdobą japońskich 
choinek są zabawki wykonane me¬ 
todą origami. Panuje także ztsyczaj 
óbciar-Owywan ia się lak Im I papiero¬ 
wymi prezentami w nimi Oziccka, 

Nie tylko dzii:i;i In ki.- i Jnjiją ty- 
rigami. Na egzaminach do szkól ar- 
iy siy rznycli I rzęba svy kazać się z na- 
jnmoieią lej Sztuki. Także japońskie 
dziewczęta, które chcę zoslać ste¬ 
wardesami muszą umieć wyczaro¬ 
wywać papierowe cudeńka. 

Zabrani na sali w warszawskim 
Domu Dziennikarza z zaintereso¬ 
waniem Wysluf hałi^iny opowieści 


ó historii orij^imi, aby następnie 
z tym większym zapaleni spróbo¬ 
wać iwęich $1) w tej starej sztuce, 
l^od bacznym okiem japońskiego 
specjalisty wyginaliśmy papier, 
priygjy/jjąi'- jętyk| gdyMhi rośnie 
wychodziło. Ach, jak ba rdzo odczu - 
wiliśmy brak trzeciej ręki! le egzo 
lyłzrn- wygiiunki si| i.hytj;i jesri ze 
trudniejsi® niż Powiek ie wyr miinki- 
Udulo się nam skonstruować dwa 
ii.i kry« i,i głowy, w I ym hełm samego 
sui-jjutiii, a także dwa różne plairki 
- jeden siedzący, a drugi - fruwają¬ 
cy. I len fruwający okazał srą żura- 
wient, takim, który wedle tr.idycyj 
nych przekazów przedłuża życie! 

1'roponuję Wani złożenie takie¬ 
go i ur awin, .ilu - ponieważ nie j i-st 
io walf takie proste - najpierw 
zróbcie pieska, aby nabrać wprawy, 
Piesek I żuraw są na rysunkach. 
Sposoby skla-dania pokazane są 
ruch pO ruchu, łhryjr/yp ie się 
u ważni i- - i do pracy! Pieska stwo¬ 
rzycie z -dwóch nrŁut.lfców, a żura¬ 
wia - i. jednego. Linia przerywana 
Oznacza, że należy składać papier 
tak, aby powstała „dolina", zaś linra 
ciągła - to „grzbiet". 

Dobrej zabawy l... powodzenia! 

JAćTłf CIESIELSKI 

fw. M- Szymański, rys. K, Siwiec 

P.S. Więly j> VVas potrafi ru pewno 
iłoiyó jakieś uba.Mhi e papieru - 
samoloctkr ciapkę t diabełka? 
A nroże cóS jcUCJfi? t?;ijc:ie rnjć. 
PcJkiiieie CO uutieeie. Prj.ySlijeie 
swoje skl.iil.mki. Alożc !,h-voritymy 
Klub Alilosnikiiw Orig.imit 


w nim m- in, aż49 spoaobńw skioda- 
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CIĄG GĄLSZYZE STA ,4 




- A co jest słuszne? 

- Nd, sliw/nc im to, co nie jesl nieprawidłowo. Konstytucja 
'■Wjlłnio dokładnie, czy m Jest Rzeczpospolita', jaki ma ustrój, jałcie 
ma Masy i masy. 

Rzeozpospolilai Ozicciąca jest samorządną republiką w Szkoło 
Pncl$.tawowej nr 8 im. Sfctodowskiaj-CurJow Toruniu. Wra-dzo w re¬ 
pu bJioo należy do uczniów, których post 2543. 

Rzeczpospolite ma (jodło, hymn i sztandar. 

Godłom Rzeczypospolitej jest dojrzewające jabłko. Kształt owocu 
jednoczy, jego barwa dzieli masy PO kłusy; zielono (pierwsze i diu- 
gieK żółte [trzecia I erwerurh pomarańczowo (piąte 1 lszóste},czerwO^ 
na (siódme i ósma). 

W imieniu mas i kłus wypowiada srę rząd, złożo ny z ministrów 
o różnych poglądach. Rządowi przewodzi Iza. 

* * 

Premier RzeczypospolitejDztedąOlj; Pm Mlllpk, lat I*, urodzona: 
w Toruniu, klasa czerwona, o]d*e J matka pracują umysłowo 
w ?ilił<dich, „MerlriDteH". 

- Czy la prawda, >n iracząłeś urzędowanie jako prs miar od! zapro 
SzójiFu Rady Ministrów na łady? 

- Nie. Zanim poszłam na lody, zapoznałam się t obowiązkami 
prom i era. Następnie przeczytałem du kiadnic Konstytucję Rzoczypo - 
spoi Hej i Regulamin Sejmu. 

- Czy znajomość np. Konstytucji daje cl jasność w sprawach 
państwowych, ułatwia rządzenia masuml? 

- NFb ułatwia rządzenia, Posrcicgńl ne artykuły są trudne do 
zinterpretowania, a jeszcze trudniejsza do przestrzaganFa. Np. arty¬ 
kuł o walco t tchórzostwem i z sobkostwem. Nin wiem, ery io jost 
tchórzostwo, gdy na lekcji historii kiMnEc mówi prawdy. Wiew iim, 
czy to jestsobkostwo, gdy w czasie krytym, niedoboru Wszystkiego 
ktoś nie chce podzielić srą drugim śniadaniom, Trudne wyrazy 
tłumaczą so bie ze słown ikiem w ręku, ąfą w końcu-wszystko trzoóa 
odnieść do konkretnej sytuacji, ftlnio chodzi o to, aby różne pojęcia, 
słowa rozumieli wszyscy podobnie - i rręd, i masy uczniowskin. 

- Cty premier wsłuchuje się w glos mes? 

- Co tydzień uceostnictę w czwartkowych sesjach Sejmu. Przy¬ 
słuchują jriij obradom, zasięgam opinii pósłóyy, preurrą o Inutrprele- 
cję przepisów. Raz w mfęsiląću składam Sejmowi sprawozdanie 
z działalności Rady Ministrów. 

- Czy w Sejmie nie uwidaczniają się iniCrtfy stronnictw, Has, 
grup nacisku ? 

- Niejedno krotnio Sejm jest widownią rozgrywek. Ścierają cię 
InlflFBSy poszczególnych kia a. Wiadomo, żo w sprawach ochrony 
środowi Hka, podlewania kwiatów, ufrzyrnunie Służb Porządkowych. 
- inno jcat stanowisku klas rii-l i mych, inne nznrwnnych i nnmnriiA- 
czowych, Na uchwałySojmu mogą mieć wpływ układy koleżeńskie, 
znajomości, 

- Może być tak, ża premierowi dejó ktoś ściągawkę. Nie oozinto- 
MUWTlIo przótióżl 

- To ja daję ściągać I PrczydctU też dają ściągawy. Bciintoro- 
•OWtrie 

- Czy w dorosłym życiu Chciałabyś mfeó władzę? 

- Nigdy. Wiadza to ogromno odpowiedzialność, Musiałabym 
rozstrzygać wirJkna dylematy: albo wypełniać wołg społoczrińsrwii, 
albo narzucić społeczeństwu właśuą Wófą. W pierwszym przypadku 
nikogo zapewne bym nie zadowoliła, w drugim prZypSdku chyba 
nikt by mnie nie lubił. Wszyscy by mnie przeklinali Tek, że w przy- 
stfnici może zajmę się astronomią. 


- Wiadza musi mieć sztandar! 

Pod sztandarem łatwiej podężeć do celu (zgodnie < Art. BKon.;ty- 
lucjij, e cel wyzdSCZa «ząd. 

Sztandar Rzeczypospolitoj, wręczony prezydentowi 1 czerwce 
1304 roku. Jest symbolami władzy, honoru i pracy dta wspófmrgo 
dobra. 

Hymn Hząęzypospnlltttj zaczyna się od słów: 

Patron nasz SktodOwska'CWte 

Wiata m naszym zawsze będzie... 

Słowa hymnu, do muzyki pani Rusin, ułożyli uczniowie wszyst¬ 
kich klas. 

Władze w Rzeczypospolitej należy do mes, Ale do rządu weszli 
tylko przedstawiciele klas czerwonych i pomarańczowych, Klasyki 
msją w swych rękach ministerstwu, sądownictwo, prokuialurę. 
Służby Porządkowe, środki masowego przekazu i łączność. 

Minister łączności jest prawą rękę prezydenta. 

i 

1 

Minister łączu ości: Anna Bulfcewifea, l«t 14, urodzona w Gdyni, 
kitu czerwona, ojciec jesl geodetą, matka - lehenrem, 

Odpowiadasz zn radiowęzeł, za komunikaty z Obrad Sejmu 
i rządu, panujesz nad Ertlórmącjąml. Przękałyjeaz informacjo sflÓry 
w dói, A czy doły toż mogę wypowiedzieć Się w twoich środkach 
masowego przekazu? 

- Masy rmigę się wypowiedzieć tylko poprzez swoich posłów. 

- Czy stosujesz cenzurę? 

- Nie. Je nie zniekształceń komu nikolów. Tu, w Rzeczypospolitej 
□ufŁedęceJ, nikł nin ma taje mnie, Zarówno prezydent, jak i premłot 
chcą znać 0 sobie prawdą. Niomrilej, melklóra komunikaty OpiećC- 
wywane są przez panią dyrektor Mtiusolf- 

■ Czy w dora-alym życiu chciałabyś także redogowóć komu ńikaty? 
A możo chciała być zostać dzEęnńikftrińm? 

- Wybieram się na biologią. Chcę badać owędy. 

MICHAt MOŃKO 



łCięg dufszy w następnym numOMOj 
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PŁYTY... 


.„polecam szcżćgóln iel A lo,., wydany prw Ppiian 
album (bardzo Pad na okladSial Maryli Rodowici z pid- 
Sankami dla dzieci. JSEt ich tżlomaicic. Siieść Lirntesż- 
czonydi na stronic pierwszej i opatrzonych wspólnym 
lytuhm „Przchudzanki" r osiom na skonie drugiej porl 
has-hem „Zasypianki". Płyta mg więc wyręczyć mamy 
w... budzeniu i usypianiu. Myślę jednak, źa mamy chęt¬ 
nie posłuchają tych piosenek razem z dziećmi! Znam 
nawet takie, którym się t« piosenki bardzo podobają - 
na przykład „Bodzio" niektóre pamięteja je ?e swego 
dzieciństwa - na przykład „Dobranoc, Oczku Z/WUŻ' r 
„Byi sobie król" i „Na Woj Lusi-u". Polton wtedziofo tym, 
że dzieci tekstów tych piosenek mogę niezria ć, a ma my 
nie pamiętaj dlatego wydrukowa! je na plakacie Maryli 
Roriowicj. Tak-jest i kolorowy plakat- Powiadam Wam 
- bardzo sympatyczna płyta... 

Sympatyczne są i dwie inne r wydane przez Polski a 
Nagrania. Pierwsza zaspdu Novi ze standardami, czyli 
takimi bardzo popularnymi przebojami jazzowymi r dru' 
cja... właściwie taż za standardami-Lenno na i McCert- 
ncyę. Pierwsza ma tytuł 1 r . Pfly TributB r ', druga „Ewa Eh m 
LoveS The BeaTlas",. ciego rzecz jasna tłumaczyć nie 
muszą - wiadomo - pani Ewa kocha Beatlesów i udo¬ 
wadnia to swoją płytą. Bealłesowskich piosenek jest na 
niej dwanaście, miądiy innymi „Gol Back", „A Har-d 
□ays Ni-g hl Jr , „The Fool on The Hill", 


Aktualności - 
ciekawostki 


W kcie br, np Siadłonaeb Węmbley 
w Londynie i Shea Stadium w Nowym 
for k u i idhęd.] Się - w jńffnynl Łi.tsie 

duże koncerty rockowe. Ich pomysło¬ 
dawca., lider i wokalista zespołu The 
In i -:j r 111 ■; i'. ■. m Hais, IJob GleldM, spodzie¬ 
wa się r że pnyniotu one ok. flt> min 
dolarów zysku. Cala la suma ma być 
przCtfnłGSOru na zakup żywności I le¬ 
karstw dla EliOpil- Wykonawcy liaylyj- 
scy i amerykańscy występować maję 
przemiennie, a obejrzenie i wysłucha¬ 
nie spektakli umożliwi:) gigjnlycznę 
ekrany telewizyjne, ustawione na ply- 
lach obu sLadionów- 

★ 

7. zęipołu Fhe fied Cullars odszedł 
wokalista. Jerry Kldd, ^ASlępIT go piły 
mikrofonie Fiotierl Holmes. Czterech 
porosi-dych członków Czerwonych 
Gitar, tor Ha Kam Lewis, Lou IS.tr k; w, 
John kowley i Mali Higgins. 

★ 

Po 10 lalach mifczenla odezwał sin; 
lider l wókall&ta Kttpolu Creodanoć 
Clearwatur Rcvivalj |ohn rogerly. Na 
sofowym longplayu „Centorfield 1 ' 
John nie tylko śpiewa jte również gia 
na wszystkich InglrumentKCh, jest 
aranżerem., kompozytorem i produ¬ 


centem Nowy singel Fogcr|y'ego nosi 
tytuł „Th t Old Man Down Ihe Road". 

★ 


Czołowi wykonawcy reggae t. lamaj' 
ki nagrali w dawnym studiu boba Mar- 
Jeya płytę „dedykowaną" fctlopli. Mgu- 
r u ją na niej m. in. nazwiska Ki iy Ma rti-y, 
BumiyWiilcra i Denni sa Brow na, a tak¬ 
ie nazwy zespołów - Thirfd World 
i Steel Pulse . 
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LECH NOWICKI 


DZIŚ WYWIAD. Z—. 

J .* -r 

Januszem Kondratowiczem 
i Waldemarem Parzyńskim 


- Chcę x Wami pomzr™- 
wlłif o Ogótnopotekim MtO- 
dffłrjrowym Przegtądzla Pio- 
sanki, po sześciu oWmluac/tfcb 
nilędzywojewóJziklFA. a przed 
wtoMdm finałom wa Wrocła¬ 
wiu. Jaki będzie poziom tego¬ 
rocznej imprezy? 

- JK. Wydaje ml ma że wy¬ 
ższy ni± w roku uŁiioptym, choć 
Janin-*my u-oelię rozczarowani 
brakiem intcrcs-ujących p-IOa-L - - 
nrsk do wnpOInSyu śpiewania, 
cj które po ran pierwszy zabio- 
griliśmy w .minach kuiikumi 
oro? crygimilnych programów 
klubowych, A npleży w 'ym 
niiujucw przypomnieć, *(■ włii- 
nlu wieczory klubowo należały 
dn najbsrdziu-j rnlo-rHhsuJępyOll 
idnraań nrtyety^nyth VIII 
OMPP. 

- WP. Nit om radzie WDK 
najwLi^ęttj znPw ln;ilvi<: zmpC- 
l*w roekowych, nln pncclei 
jn-ji to Imprezo młodtzhtowe, 

UfLigini Jadrtnk nirony organi- 
zrtl 0 rom i rcia lizatoro/fi OMTP 
zn-leży nn pokazaniu różnych 
tn rm a m itlor^kintg^ m uzykuwa - 
nl D. rtlatog □ żałujemy Itnnlid, źa 
eoMŚc! Jakościowo i Mnściowo 
nie dnrównujq zaapołnm. 

- Łnafttaci eliminacji tnłff- 
dzywgprwPrJzkfdj na pewno 
przyjadę- do WrocFow^n, ulu 
W jj-rzusKrefiaułaefi kanlrursp- 
wyr. Fi mogą nia wziąć udziału... 

WP. -To prawdo, Zda rzyć eię 
twwiam moSSo, ża zo&pói zmie¬ 
nił skiad I firn znacznie fjorzol. 
ulLo nie dopracował roporlue- 
ru. WówHiaoo zoaLaia we Wroc¬ 
ławiu, bierze udział w zajęciach 
w.jr kz Inlfiwyt h r oNlaekuJe kdl tr- 
żonki J kolcflOw. oie w konkur¬ 
sie nlo blcrzo udrlatu- 

— WżpprazłJłly slaiiowJą do¬ 
minantą programu OMPP,,. 

- JK. Tak, OMPP In nie tylko 
przanlunluiniit knnkurscwa, aln 
lO<kJ:o r ?i mpin prznrde ws,zysE> 
k.lni j u| i/i. ni ■■jju..iLLiimwrT. >itvn 

jq tylko Klery dni i stufcif dopra¬ 
cowaniu reperlutru pnywh- 
210110110 do Wrocławia przaz 
siolisLów i zen poły- fo zakćń- 
czormlu kożdol esiminocji mię- 
dZyWOlowÓdiUnj- roimawiril li¬ 
my i uciastnlkamlflnBlu, auge- 
djjflc dokonanie korekt muzy- 
cznycłi i tiierackicli. No naję¬ 
ciach xvoreiraio-wych ohćaniy 
te polooffnis wycpMhwowaC, 
W tym miejscu rTHie^apodzietiC 
się niewesołymi reFleksjnmi n;i 
iomat (łkstow prezentowa¬ 
nych na przestuchor>iac:!i mię 
dzywoj iiwCdzkicli. Poza- nielicz¬ 
nym I wyjątkami byty 1o 1-irksly 
ętutyr-... 

— WP.... nla fukzi- cz-ęslo do 
iniareaujęcap muzyki. Ciaku- 
wyi li ppopOZycjli muzycznyLh 
hyłn npr-m. WintLi iiir.tiumenlit. 
liet-ćw prezentowsip prewlo 
profpBjonalny wararlot wyko- 
nawezy, 

- Maił jtJfo powriilenm «- 
riownć togo pytaniu, ato - czy 
macjti swoich faworytów? 

- WP, t eliminacji łódzkiej 
na pawno „Sektor „^ormo- 
ero Klin”, „Trze-cl kemleó od 
sioóca'', t katowickiej „Mama", 
„Kołman", „Corao", eie... do- 
brych zespołów i eei więcoj, 

- Wracam dp W«rSłt*|ów, 
Pt opon-trjacie fe młodym łu- 

rijiu tu i-mr tylłio Wł WfOćta WrU. 

JK. - Te, v^e Wrociowldtrwa¬ 
ją bardzo krótko. Prawdziwe, 
dwuiygodniowe warsztaty 
organizujemy w Lhzegu i Lu¬ 
blińcu. Udział w niełt prupori' 
jurny niu tyJłcc- laurcnlom, 
OMPP, rai a łrakJo lym eolistorn 
i zespołom. Uóro do f|n*lp nto 
dotarty, a rokuje nadzieje na 

przyszłość- 

- MPwiJfiuiy do tuj ppry 
o tfuhtcft piojCrtkJ', nHfjzfs- 
tscfr, ofc przociożlinai OMPP ro 
ralti4.„oppJsJjis „bablut y'\ 
czyli sny I rmtrzłrnJa młodych 
O sśizłdżrp prołirijonttltwi,., 

- JK. Propramy klubowe 
i warsztaty, takie konkurs na 
piosenkę do współnego- śpie¬ 
wania, Co realizacja hasta „Śpie¬ 
wajmy rażenY". Ale rzeczywiś¬ 
cie, łyęh najlepsiyeh z nejlep- 
szycli chcnmy pnkrazać na est¬ 
radzie proleśjnna Insj. N nj - 



Itzurcrrcf ubiegłorocznego Ogólnopolskiego Młodzieżowego Prze¬ 
glądu Piosenki - MlSYŹti ŻOOB... 



...I duet UMVEłtS£ 


pierw tytko w Jednej lub 
dwóch pJpBenkoch w Opolu. 
Po-ioim,„ potom gwarantujamy 
Jm promocję- - radiowa, talowl- 
zyjną i lonogradcznę. Wspótor- 
gsnizaloraml OMFP sę bo¬ 
wiem PR i TV oraz TonpresB- 
Atn promoeja rad Iowo-tolewl- 
zyjnodD-nograflcjna to nie 
wszystko. Ktoś musi popraeo- 
whć nad ich warsztetęm wykd- 
nrawczym - to robimy na wa rsz- 
telaeh w Lubllócu i Srzagu. 
Ktoś musi przygotować tch 
plerwazy rnlnłracltal - to za da¬ 
nie dla Mtcdzleżowej Agencji 
Kultury, rozpoczynającej właś¬ 
nie działalność. 

Fi md OMPP rozpoczyna 
się !S Rwie tnie? 

- WP, Wszyscy uczestnky 
przyjeidżeję do Wrodawla Już 
1E IV. 1S JVodbędłle Błępierw¬ 
szy koncert konkursowy firmo¬ 
wany przer Pr. III PR, prowa- 


dZOfty przez Murka- Nindżwirat: 
ki ago, 19 IV - drugi, 1 ir rr>nw« i iy 
przez TV, prowadzony przez 
Krzysztofa Szewczyka. 20 IV r 
w sobotę, przennsimy elę do 
Teatru Polskiego, gdzie IV 
odbędzie b lę ko-neert laurea¬ 
tów, Tych wyfelerto Jury,-. 

- Kto będzie oceniał, kto bę¬ 
dzie pro wadził zajęcia warsz¬ 
tatowo? 

— JK. Warsztaty pnprmwn- 
dzę m. In. Krzesimir Dębski, An¬ 
drzej Pbczyóllti, Ryszard Sygi- 
towlcz, Jronauez Dudek. 

Cło |ury zaprosiliśmy en. In. 
Halinę frackcwlak, Ryszarda 
ŚynltowUoie, Merke Winrnlka, 

M arka Pron lewJcze ... 

- ICto do Wrocławia nie do- 
/ndzle, zobaczy i usłyszy laure¬ 
atów w radiu I telewizji? 

- Na pawno. 































[CAFJi. Ongiś - w mazozoiku 
- była Lo dominująca grupa 
zm ionnooioplnych kręgowców- 
Da dziś przetrwała - wodlug 
o&tocuwoń biologów - zaled¬ 
wie 5 tysięcy gatunków. Naj¬ 
hardziej znane i pypularnę 
w&pólczcsmj gady - to żółwie, 
krokodyla, Jaszczurki ■ wąźe. 
Nic darzymy gadów szczegól¬ 
na sympatią. Ala okezujesię, ża 
przyzwyczajona od malago do 
innega środawigks - mogą żyć 
we wspanialej symbiozie z oto¬ 
czeń iam człowieka i z innymi 


czworonożnymi „przyj* 

cWml". 

Popalrzmy na zdjęcia. Foto¬ 
grafowana okazy pochodzą 
r prywatnej kolekcji płazów 
■ gadów pćno decka Muszyń- 
skiago - tresera zwierząl z War¬ 
szawy. 

Nb zdjęffcth; 1 - trójki przy¬ 
jaciół - maja ratlerki i ziafony 
legwan; % -iiolony legwan; 3 - 
mlody pylon, który podobno 
lubi zabawy z dziećmi. 

Fot, CAP 





Każdy znajdzie tu coś- dla słabi*. 
Radzę zacząć dziś ud zadań-błysko- 
Wier maleńkie, letwiutkie, nadają 
cię nawet dla zupełnie początkujących ™hrnk,ndniiryjs- 
tów, Dopiero po lej rozgrzewce weźmiemy sio za 
„tajemniczo tfaiaHani.fl", ulub ion ą łamigłówkę dla zae- 
wensowany-cłi, Do sobotyl 

LStN AKIBA, gospodarz Abrskadabry 
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Zadanie 




Bral me tyło sióstr, ile braci; jego 
iidstra natomiast ma dwa rę*y 
m 11 lup sióstr, niż braci He dziewczęt 
ii ilu chłopców jest w taj rodzinie? 

* 

Znajdź liczbę, której jedna trzo¬ 
da plus- jadrra czwarta deją -w su 
mi a 21, 


TAJEMNICZE 

DZIAŁANIA 

GS3P* WB-fSffiD 
HE* B=HSK 


W tym układzie rysuneczków 
szyfrowana są matem a tyCZne dzia¬ 
łania rip liczbach. Każdy rysune¬ 
czek- to jedna cyfrę. Paw tarzająca 
się w tym układzie fakie samo rysu¬ 
neczki oznaczają powtarzająca su; 
takca samo cyfry, Działania wyko¬ 
nujemy,, zgodnie z ich znakami, za¬ 
równo w kierunku ppzi ornym, jak 
i pionowym. Powotfżóniól 



43 punkty 


Jeśli już rnKWŁąraJcS 
pozostałe łamigłówki 
dzisirjśi£i:jj.u wydania 
Ahrnkjidabry, wei do 
ręki ołówek lub dlog*. 
|di i Mjirncntir połącz, 
liniami prostymi kolej- 

dr jiuiiki y ud 1 do 43- 
Ptzckjenasz się t że dzii 

U ILG2 są ;l i, dv, ic kiL|iu- 

wićd/J )aU h . 



I\jp»|i/nw;irnic na ten rysunek i postarał się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całoW <0 wszystkie jogo fragmenty, które oznaczono kropkami, Czy układają 
Cl się już w jakiś obraz-włtjęT Teraz weź ołówek Pu b mazak J siara nnie zam a luj 
fe zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo nn tym 
pnh-p n-iiąr teatr cieni. 


Odpowiedzi i poprzedniej soboty : 

TAJ£MNIC?E DZIA-tANfA; rozwiązani* Obok- KtA 
FA POŁOWA: tylko połowa C. 


73x*l = a03 
+ + 

639: 9= 71 
712H&0-732 


PIONOWO.* I] rysunek, 2) nowela Prusa, 
3) wyżyna w Republice Pld. Afryki i Nami¬ 
bii.. -f) porażka, pogrom, 5) afisze, ń) prze¬ 
prowadzana pod nnrko-żą, 7) wiadukt, po 
kiórym biegnie trasa komunikacyjna (wy¬ 
raz ułóż z liler słów atak + Desa}, 3) rysu¬ 
nek, IZ) marionetką,- 14} rysunek, 15) rysu¬ 
nek, IG) kawałek rozrywającego się poci¬ 
sku, 22 } wypracc™ Jpiif pi J:ir 11 - w ?. r kolt!, ll) 
prjerażąjąoy 500 , JA} np. Ziemia, 26) opie¬ 
ka, ?JV) zeszyt na zapiski, JO.I światło hamo¬ 
wania w samochodach. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 514 
Z 23 II umeru ^ŚwiltJb Mlrnłydii" 
z 1945—02—23 


P-oziomo: piernik, mielizna, łącza, os- 
ląp, baty, r-ok. Rej, Abel, Uran, kra, akr, 
uraz. Pa wet, nada, kawalarz, kul baka. 

Pionowo: pięiro, burak. Ręcz, kurz a w*, 
ni, arena, pal, kuj, twarz, mięta, flk T fcp r 
baran, ul, Izabela, Arab, anłyk, kratka. 

NAGRODV W"r LOSOWA LI: 

Alma Czuba - Podgrodzie, Arkadiusz 
tjrzcsiczak - Radomsko, Danuta Kropa- 
czak - Kraków, Przemysław Lipiński - Mła¬ 
wa, Zbigniew Liiwiiisiti .Mińsk M*z. t Mi- 
roslaw t.akomski - Pila, Aleksandra Nie¬ 
dzielska - Działyó, Danu tai Socliacka - Bar- 
l-kówka, Magdalena Ziółkowska tanięla, 
Mariusz Żarnowski - Wałbrzych. 
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MIOWANE NR 520 


RZYZÓWKA Z HASŁEM 



Po rozwiązaniu krzyżówki filery / kralek 
oziiac/ónych krzyżykiem, czytane kofejno 
rzHjrfnmi poziomymi r utworzą rozwiązanie 
- przysłowie ludowe. Prrelllj jc w ciągu 7 
dni ed daty (egu numeru pod adresem: 
„Śwrat Młodych", Mokolowskii 7A, W^Sfrl 
Warszawa, „Zadani e premiowane nr M(V f . 

PiAwidłu-wd rihTV.'ią/ijni., wezmą wdział 

w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) ziele fecmtcze (środek 
przeciwkrwoloczny i w chorobie- svrzodo- 
wej), 5) tytuł używany zwyczajowo w sto¬ 
sunku do nauczycielJ,9}pulrjr rysmii k, 1 tl) 
roślina lecznicza z rodżlńy wargowych 
(kropce żel.ulkn-wc), 11 } brodawka wyras¬ 
tająca na rękach, 13) miasto i jezioro w woj. 
szczecińskim, Tó) z szybami, 17] przepływa 
przez Pilę, 10) lekki czterokołowy wózek 
z karabinem używany w pułkach kawałerii, 
lSrj wy.świc:iInne są na nim lirmy, 20) miaslo 
nad Jcziorakiem, 21) używany do malenia 
w czasie Zielonych Świąl, 23) karcące ude¬ 
rzenie dfonią, 25J dureń, gamoń, 27) Irawa 
po skoszeniu, 290 ogon lisa. 31} naisędde 
pracy kowala,32) efekt przejadani;) się. 33) 
pospieszna, bezładna ucieczka (przcsLa- 
rzafe), 34) „...pnna Kleksa". 




zostaną na atolu a odpłynę, Odprowadzifii mnie dg matorówki. NFu 
mówiła; nic. Duplnm biedy wąkakLwnlnmi do Środka, wrtnoy ppiOEUmie- 
wawoymi spojrząniami marynarzy, powiedziała, żo to jait pożegnania 
nie na zawsze. Ala na długo, bardzo drugo. 

Pożegnanie nie na zawsze -w dwa dni później Jaś tak tamo powie¬ 
dział do Chłopaka, a może 1 do mnla. 

- Pożegnanie nie no zawsze - zalrzymal się i popatrzył na nas 
Cztkoliśmy, że doda; coś jaszcze, ±e na długo, bardzo długo. Lecz Jaś 
mlfczał. 

Spacerowaliśmy uliuzfcamI. Ręz^tawalifiny tlę. 

Mój ojcioc oświadczył, żo powinniśmy lo zrobić: przospacerować siq 
współnio przed odjazdem Jasia. Powiedział, że dokładniej się zapamię¬ 
tamy, jeśli pochodzimy trochę po różnych zahąlRścb. h)!o Hezyifwfdaó na 
powrót Jasia. Jaś miał jechać do miasteczka - z. kapralem Mazano-w- 
s-kim, który oczywiście nie wiedział o Bogdanie Taperde, o łupach ani 
w ogól* o fileym. 

Chłopak wyglądał tego dnia odświętnie, a kiady Jaś spytał, czy 
naprawdę będą korespondować Ją k jacyś broda ety przytadele. Chłopak 
przytaknął 1 zaczął wyglądać Jaszcze odświętniej. Rano musiał umyć 
głowę, włosy wiły mu aią koło twarzy w prawdziwych tokach- Ubrał się 
w nowę dżinsy, któro podarował mu mój ojciec I w błękitną koszulę, 
rozpiętą pod szyją. Spogląda! na Jasia prawie czule ■ byłam trochę 
zazdrosna. 

Jeszcze niczego dokładnie nie wiedziałam o Ech stpiunkach, o noc¬ 
nych spotkan iach i rozmowach, Słowe Jasie o braterstwie i koresponde¬ 


ncji nieprzyjemnie mnie uderzyły. Ja 4 wyjeżdżał, ale zabierał mika wałek 
Chłopaka. 

□ utliuidzitji może dziesiąta, ale upał panował leki, jak w południe, 
Mejo mjinB i tego ranko napomknęła o złocistym upale - uczyniła tu 
z większym naciskiem niż zazwyczaj i trochę *Eę niepokoiłam o nrą. 
i pomyślałam, żo trzeba by jq pilnować. 

Ale wybiegłam z domu, kiedy tylko ml pozwoliła. Ho Jaś wyjeżdżał. 
Była niadiEęl*. wolny dzień, i już pachniało wakacjami. Ruszyłam do 
domu mojego ojca. natknęłam się po drodze ne Odjablka, Krzyknął do 
mufo porozumiewawczo: 

- Uczulony? 

W tłumu mojngu ojca czekaliśmy chwilę na Chłopakn, który ciągle 
Jeszcze co rano nosił węgiel, spychając czarnego kot* na coraz maiaj 
wyniosła pozycjo, Chłopak mówił, że kot dostaje ryby, ale nie jest już tak 
hardy. Może nie chodziło mu tylko o ryby, może lubił leż siedzieć na 
wysokiej kupla węgla i z góry spoglądać rre inno koty. A nieustannie 
zbliżał $lę do złami. 

Mój ojciec, kiedy weszłam do domu. byl w u g rodzin. Wrócił po chwili. 
WFedzlalam Już, ża ogród joat odwiedzany - uuprnwdzm tyłku przez ojca 
-i miałam nadzieję, żc powoli oswaja się z ludf ml I żaki Bdyśbądę mogli 
de niego wejść. 

Jaś siedział przy stole, gotowy do wyjazdu I trochę smutny, a trochę 
już nieobecny. 

Potem pojawił się Chłopak 1 wyszliśmy. Coś nas pociągnęła na drogę 
wychodzącą z osady w kierunku dalekiego lasu, w rowach po obu Jej 


stronach kwitły kaczeńca i stało trochę wwły, choć od dawna nie padał 
daśźćz. Droga docinra+n rln czerwonej ściany młyna, który przerabiano 
na małą elektrownię, i nagle zawracała, a potem posuwała *lą równole¬ 
gła do aamej alabta. tyła że w przeciwnym kierunku, i wreszcie jako 
ścieżka wrlą flę wśród fąk, starorzeczy, wiklin i ogrodów. 

- Wiesz, Jasru - powiedział Chłopak do Jasia - teraz Już wszystko 
irtoiw być inaczej. 

Zawrócił, jak zawraceła droga. Może ten jej nagły zwrot podsunął mu 
taką myśl. Wokół młyna rozlegał się nitki, jednostajny łoskot, afe nikt ni* 
potrafiłby powiedzieć, czy to jaszcze odgłosy mielenia, czy już wytwa¬ 
rzania prądu. 

- Bo przecież właściwie - dorfel Chłopak - ja go napikwde wy¬ 
wlokłam. 

Jaś pesmutn ieł, szturchnęłam go, bo nla miał powodu do zmartwiani* 
— przypuszczałam, że Chłopakowi chodzi nie o Bogdan* TłpOrta, Mór*- 
go wywlókł spod wierzby, * u mojego ojce. Chłopek zarazto potwierdził. 

- Wszyscy to wrdzlełi. Trzymałam go za kołnierz i szedł«m za nim, 
a on szedł przede m ną. A pole m poprosił, by go puścić. Każdy sęd, gdyby 
tu był aęd r uznałby, że go wywlokłem, 

Jaś nlazdaayduwonle kiwnął głową, doszedł do śda ny młyna, dotknął 
gp, próbując wyczuć drżanla murów, a polem i on zawrócił, razom 
z drogą. 


HI. 


tnT, l , J. 
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UŚMIECH NUMERU 

W PEWNYM KflAJLi, grUi* mieszka dużo SkifpCUW, 
nauczyciel na lukcji chemii wyjmują dznsięeiapaiiiAwkf 

I i pyta: 

- Mddnfay, pow ledz ffiLayto mnnetn rozpuści się, gdy 
wrzucą ją do kwa ru szotowego? 

- Wio! - odpowiada pewnie i śmiało- uczęń, 

- Dlaczego? -dziwi się nauczyciel, 

- Bę gdyby się miała rozpuścić, n Igtly by jęj pa n tom nie 
wiiuaB,,. 



S lii krzyknął i zdążył mnie wyprzedali. Ja leż krzyknęłam. 

— Przestań - rozkazała moja mama. 

— Jul. Jaszcze drwiła - pawMzAl cjcirc.} 

W tuj samej itkundzii rozbłysło światło. Przerażona Ma ud, ledwie 
przykryła skrawkiem jafciisji tkaniny, przytuliła się do ściany tuż koto 


drzwi * w drzwiach stal sir Charles ze szlucerem w ręku, Zxa jogo 
pleców wyglądały dwie czarne twarze. 

- Ani drgnienia - rozkazał. 

Przymknąłem uczy, « jednocześnie huknął strzał, Uścisk no moich 
piersiach spotężniał I wydawało ml «ię r że kości zaczynają pękać. 
Bezgłośnie krzyczałam - tak mi |lę wydawało - ale tylko szeroko, 
przeraźliwie otwierałam usta. 

- Welcto to - powiedział sir Cl ha rtns 

Czarni przesunęli się kolo niego, słyszałem Ich ostre dyszenie. Jmu« 
żyłem. Uścisk, ogromny, nie want gałąlę już- Ostrożnie, jo kbyo bawiając 
ritn że bestia jest jeszat* groźna, służący wyciągnęli mnie z martwych 
objąć. Usiadłem ostrożnie i przesunąłem otwartymi rl tońmi po kłabco 
piersiowej, Żebra wydawały się wb, 

Gdzieś za uchylon-ym o kn sm, któro na pewno było przedtem zamknię¬ 
te. zahuczał wysoko- nocny ptak. 

Sir Charles skinął m jednego z Murzynów i ten starań nie przyciągnął 
połówką ekiu do framugi, zamknął Je i uwainir upraw drA kłemkę, 
W pokoju od razu irohHo sic chłodniej, usłyszałem szmer farlmatyucji. 

- Przepraizim pana - powiedział z flegmą sir Charles, oddając 
aztttcer drugiemu ze słuiątyfęh. — To godne pożałowania - dodał, 
spoglądając ne cielsko pytona rozciągnięte na starym, pięknym buchar- 
sk(m dywanie. - Eksperyment chyba sią nie powiódł. 

” ^spewne mn pan racją - rzekłem, Zerknąłem na Maud, której sir 
Charles zdawał sEę nip zauważać. - Być maże nie jestem jednak odpo¬ 
wiednim kandydatem. 


■MNMwrmnresiwmMnwHr 


- Zostanie pan do rana - spytał - czy też cheo nas pan opuścić 
natychmiast? 

- Zostanę - powiedziałem i wydawąłę ml się, io spojrzał uh mnio 
z szacunkiem. - l proszę otworzyć okno - rzuufum służącemu, który 
kierowe! się ku drzwiom. - Nie lubią klimatyzacji. 

Uśmiech na wąskich wargach sir Chadesa zdradził, że ceni moją 
non ml i iuj ąi 

- Dobrej nocy — rzekł i wszyscy wyszli, 

Neetępnego dnia rano, po śniadaniu i zdawkowej rozmowie, odpłynę¬ 
łam. Z kawałkiem skóry tego pytona. 

(Ojciec- wstał 1 zapa lił światło. Kawałek skóry brunatnej leżał na stole. 
Spodziewałem się, ża będzie zielonkawy. 

Światło wszystko zepsuło. Mama zobaczyła skórę. Pospieszn ie zdjęła 
łokcie ze stołu i a niesmakiem na twa rzy zaczęła na mnie popatrywaó- 
i wrednełsm, że zaraz zabierze mnie do domu. 

- Czy był* taka piękna? - spytał z powagą Chłopak od Starszej Pani, 
Siedzi*! tuż obok Jasia, naokoło nich walały się warcabowe krążki. 

- Tak- Byt*. Piękna. 

- Widział p*n ją jeszcze? - spytel Jaś. - Przy śntedanlu?) 

Przy śniadaniu jej ni* widziałem, Sądzę, że ona wEedziała. dleozt^o 
przyszedł pyton. Go ja Jut przed Jago wizytą podjąłem decyzją, ż« nw 


Dokończenie na sir. 7 



































































































































































































